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G wiazdka.
W śród szarego codziennego życia, w pustce i chłodzie, 

który  nas zew sząd otacza, zjaw iają się, od czasu do czasu, 
radośniejsze m om enty i cieplejsze chwile, w  których czło
wiek s ta ra  się zapom nieć i zapom ina o w szystkich k łopo tach  

« i przykrościach, żyje tylko tą  jedną chwilą i czuje się zado 
wolonym , rad , że m oże w znieść się ponad  ten  m arazm  
i gnuśność norm alnego stanu życiow ego. I z tego odczuw a
nego, w  takich chw ilach, zadow olen ia  płynie ta  dziw na, 
kojąca moc, k tó ra  spraw ia, że człow iek takich chwil nie 
zapom ina nigdy. Do takich radosnych  m om entów  czy o k re 
sów zaliczam y okres św iąt Bożego N arodzen ia , czyli
G w iazdkę.

G dy na niebie zabłyśnie p ierw sza gw iazda, zasiadają  
do wigilijnego stołu ludzie, ale inni, niż ci codzienni z kulą 
u nogi, jacyś w eseli, radośni, pogodni. A  zasiadają  do stołu 
w szyscy bez względu na w iek, stanow isko i urodzenie. Na 
wsi więc obok gospodarza zobaczym y i p arobka , a w m ieś
cie w szystkich dom ow ników . Na w stępie dzielą się opłatkiem . 
P odchodzą więc kolejno do siebie członkow ie dom u i sk ła 
dają sobie w zajem ne życzenia pom yślności i b łogosław ień
stw a Bożego, łam iąc się opłatkiem . To tradycy jne łam anie 
opłatkiem  i ta  w spólna w ieczerza, ma być sym bolem  miłości 
b ra te rsk ie j i równości.

N astępnie w pow ażnym  lub w sw obodnym  nastro ju  
spożyw a się wilję. N a w ysłanym  sianem  stole zjaw iają się 
ledne po drugich półmiski z potraw am i i przysm akam i 
o charak te rze  polskim, a p rzekazanem i przez tradycję. Zkolei 
p rzechodzą dom ow nicy pod „Boże drzewko*' — choinkę, 
gdzie w zajem nie obdarow ują  się podarkam i, mniej lub w ię
cej cennem i. Zjawi się czasem  i gwiazdcuL (którego coraz 
mniej już się spotyka) by upom nieć <oMłarcić n iegrzeczne 
dzieci, a dobre obdarow ać.
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A później śp iew a się kolędy. D ow iadujem y się z nich 
jak  to w Betlejem  narodził się Jezus, jak się Nim M atka 
Jeg o  opiekow ała w raz ze Św iętym  Józefem , jak to pokłonili 
M u się najpierw  pastuszkow ie, a potem  dopiero  królow ie. 
A  w szystkie nasze kolędy m ają m elodje albo m azurów , 
m azurków , kujaw iaków , krakow iaków , albo też m ajesta tycz
nych polonezów , a naw et m enuetów . W  każdym  bądź razie 
bije z nich nu ta  polska czy to ludowa, czy też u jęta w p rze 
pisy i klam ry muzyki artystycznej. M ożna w kolędach  w y
czuć duszę polską czy tę z przed  pięciuset laty, czy też  
obecną, bo dusza ludu polskiego została tą  sam ą, zaw sze 
rozśp iew ana, roztęskniona, czasem  naw et rozhukana ,a często 
rozochocona.

Takie m otywy, w ątki i tło m ają nasze kolędy  polskie. 
Zaczynam y od skocznej, nogi podryw ającej „Przybieżeli do 
B etlejem  paste rze" , po przez* cichu teńką „W śród nocnej 
ciszy" przechodzim y do ognistej i gromkiej „Bóg się rodzi", 
by skończyć na m elancholijnej a tak  uroczej „Przy onej 
g ó rz e !! . , .

P rzyglądnąw szy się bliżej naszem  św iętom  kościelnem  
i narodow em , spostrzegam y, że niem a św ięta podobnego 
Wigilji Bożego N arodzenia, o tak  czystym  charak te rze  polskim. 
C ała W igilja m a tło ludow e począw szy  od siana, którym  
jest stół w ysłany i snopów  zboża zdobiących cz tery  kąty, 
aż do po traw  i pieśni czyli kolęd.

A  i nastrój w ieczoru wigilijnego jest tak  swojski, ciepły 
bliski i odpow iadający  nam  w szystkim , że chyba nigdy ni
gdzie lepiej się nie czujemy, jak w dniu wigilijnym, w ścisłym 
kółku rodzinnem . L  ogniska rodzinnego, w ów właśnie w ie
czór wigilijny, szczególnie prom ieniuje i bije jakaś siła, o 
kojącej mocy, ciepło, top iące najzim niejsze głazy obojętności 
i snuje się nić, w iążąca w szystkich w jedną ogrom ną b ra 
te rsk ą  całość. W igilja jest więc tą  ucztą  duchow ą, do której 
zasiadają  tu łacze — ludzie, by zaczerpnąć  z tego w ielkiego 
ogniska siły i mocy na dalszą, cało roczną tułaczkę, na co
dzienny trud. . .  znój. . .  i bój.

R edak to r naczelny.

Popierajcie „P rom ień”.
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Prahistorja G im nazjalnego Koła  
Sportow ego „ V e n e t i a ”.

Ćw ierć w ieku upływ a od założen ia  „V enetii" ostrow - 
sk ie j! D w adzieścia pięć lat — to szm at czasu, a jednak  
pozornie za krótki to okres, by zw rot „p rah is to rja” nie 
w ydaw ał się sztucznym , pretensjonalnym . W szak pojęcie 
„p rah isto rja” jest niem al rów noznaczne z legendą, gdzieś 
w m rokach zam ierzchłej przeszłości pow stałą, w szak op iera  
się na w ykopaliskach, m uzeach, kurhanach  i m niejszej lub 
w iększej w yobraźni historyków . W  danym  w ypadku do ta 
kich źródeł i m aterjałów  sięgać nie potrzeba.

Tw órcy „V enetii" jeszcze przew ażnie żyją i pam iętają  
żywo i dokładnie ów ,,górny i chm urny" p ierw szy okres 
istnienia „Jubila tk i". Istn ieją  także  dokum enty  (copraw da 
nieliczne) z owych lat odległych.

D laczego więc mówić o p rah istorji ?
Dla nas starszych owe „daw ne" la ta  w iążą się z obec- 

nemi w n ierozerw alną  całość, natom iast dla W as, M łodych, 
ta  łączność jest tylko form alna. De facto dla W as ów  okres 
p rzedw ojenny  jest czem ś obcem , niezrozum iałem , legendar- 
nem. D latego m ożna mówić o prahistorji.

Ó w  okres „p rah isto ryczny" mam opisać oddzielnie. 
Chciałbym  przedstaw ić go możliwie p lastycznie (nie dla 
rozrzew nienia  nas starszych), lecz dla w ykazan ia  W am , 
M łodym, jak bardzo  różnią się w arunki, w których m y
śmy w zrasta li i tw orzyli „V enetię", od w arunków , w których 
W y w zrastac ie  i w których nasza „Jub ila tka"  obchodzi 
swój sreb rny  jubileusz.

Nie czas i m iejsce po tem u, by w yczerpu jąco  opisyw ać 
ów czesne stosunki. Nie w ątp ię, że W asi opiekunow ie i nau 
czyciele zaznajom ili W as z nimi, więc przypuszczam , że 
rozum iecie gehennę ów czesnego pokolenia  polskiego, że do 
ceniacie napięcie  jego w zlotów  i upadków , jego tęskno t 
i szam otań. Byliśmy parjasam i, żyjącymi w upokorzeniu , 
a śniącym i jedynie o wolności i po tędze. W y w zrastac ie  
pod m ocarnem i skrzydłam i O rła Białego, jesteście źren icą  
i nadzieją  wolnej, coraz potężniejszej Polski.

Dla W as klub sportow y jest tylko klubem  sportow ym , 
dostarczycielem  rozryw ki, zdrow ia i siły, dla nas był czemś 
w ięcej, był „szczeblem  do sław y grodu", do w yzw olenia. 
Krzepiliśm y w nim serca  i ram iona, by nie zaw iodły w w alce 
o w olność, gdyby zabrzm iał „zło ty  róg".

Nie chciałbym  tw orzyć legend i w szaty  rom antyczno- 
niepodległościow e oblekać całą „P ra-V enetię". Nie wszyscy,
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k tó rzy  ją tw orzyli, mieli tak  wzniosłe i odległe cele na oku. 
C zęść „P ra-V en ec jan “ niew ątpliw ie m yślała tylko o rozryw ce 
i  w yładow aniu m łodzieńczej energji. A le po pew nym  czasie 
w iększość członków  „V enetii" stanow ili w ychow ankow ie 
T. T. Z., dla których w alka o w olność była szczytem  m a
rzeń  i pragnień. Chcieli być silni i zręczni, chcieli zw vciężać, 
chieli pokazać, że Polakow i nie łatw o w ydołać. Zdaw ali 
sobie spraw ę z tego, że stanow ią w śród w ielkopolskiej m ło
dzieży  gim nazjalnej jedyną kom órkę odrodzenia fizycznego, 
więc w kładali w  jej rozw ój całą duszę. Starsi koledzy, k ie 
row nicy  T. T. Z., początkow o zaskoczeni utw orzeniem  
,,V enetiił’, założonej przez uczniów  klas średnich, niebaw em  
zrozum ieli jej w ażkie znaczenie i od tąd  popierali jej rozwój, 
dbając by zachow ała  swój polski ch a ra k te r  i nie schodziła 
z drogi, w ytkniętej przez T. T. Z.

Dzięki tem u ów G. F. C. ,,V enetia“ pozostał aż do 
rozw iązan ia  unikatem  na obszarze b. zaboru  pruskiego, 
m ianow icie jedynym  uczniow skim  klubem  sportow ym , k tó ry  
w brew  pozorom  do końca pozostał czysto polskim.

O becnie G. K. S. „V enetia“ nie jest już osobliwością, 
albow iem  uczniow skich klubów  wzgl. kół sportow ych jest 
w  Polsce bardzo  dużo. Różni się od nich tylko tern, że ma 
s ta rą  i p iękną tradycję.

D latego m ożna i trzeb a  mówić o prahistorji „V enetiiłl
Dzisiejszy ,,jubilat*1 pow stał na w iosnę 1908 roku, na- 

eży przeto  do najstarszych  klubów  sportow ych w Polsce, 
a na ziem iach b. zaboru  pruskiego jest bezw zględnie naj
starszym  polskim  klubem  sportow ym  (pomijając znacznie 
s tarsze  gniazda „S okoła”). To też najw yższa m agistratura 
sportu  polskiego, Zw iązek Polskich Zw iązków  Sportow ych, 
z racji swego dziesięciolecia nada ła  w  1930 r. także „V enetii" 
dyplom  honorow y.

Swe pow stanie zaw dzięcza „V enetia“ śp. K onarskiem u 
W acław ow i, k tóry  jako sekundaner przeniósł się z K ępna 
do O strow a i już po krótkim  czasie potrafił w zbudzić zain
teresow an ie  dla n ieznanego poprzednio  w O strow ie footbalu. 
G runt był p rzygotow any o tyle, że już od la t w śród nas 
popularne były (prócz „ in d jan erek ”) pa lan t i gra w  piłkę 
nożną, po legająca na możliwie dalekiem  jej podbijaniu - bez 
p raw a  p row adzen ia  jej czy biegania z nią. G ra ta, w której 
mogło brać udział choćby 100 graczy rów nocześnie, była 
piekieln ie nudna w porów naniu  z praw dziw ym  footbalem . 
Nie dziw , że rychło poszła w zapom nienie. Entuzjazm  dla 
now ej gry był tak wielki, że n iebaw em  postanow iono  za ło 
żyć specjalny  klub — na w zór niem ieckich — uczniow skich 
klubów  w  K rotoszynie i K ępnie. Ó w czesny  dy rek to r gim
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nazjum  ostrow skiego, Klinke, nie podejrzew ając , że „V enetia" 
będzie  całkow icie opanow ana przez Polaków , zatw ierdził 
bez w ahania jej sta tu t, barw y i nazw ę.

B arw y uzgodniliśm y szybko. Nie m ogąc w ybrać barw  
narodow ych , w ybraliśm y kom binację na tu ra ln ą  (kościelną): 
żółto  - niebieskie koszule w podłużne pasy  i g ranatow e spo 
d enk i z żółtem i w ypustkam i. Pam iętam  z jaką niecierpliw ością 
oczekiw aliśm y nadejścia  tych kostjum ów  i innych p rzyborów  
z B erlina i z jaką dum ą, a rów nocześnie z jakiem  zażeno 
w aniem  w ystąpiliśm y w nich po raz p ierw szy  na boisku. 
Bram ki, pom alow ane na żółto  niebieski kolor, dostarczyli 
w łasnym  sum ptem  bracia  C iążyńscy z T aczanow a, k tórzy 
byli n ietylko filaram i „ P ra _V enetii", ale także  jedynym i jej 
m ecenasam i. Piłki kupow ało się ze sk ładek  członkow skich 
(gim nazjum  ufundow ało przez cały czas istn ien ia  G. F. C. 
„V enetia"  bodaj dw ie piłki). W szystko inne (przybory, kos
tiumy, buty, podróże) opłacaliśm y z w łasnej, p rzew ażnie  
pustej kieszeni.

Ja k  pow stała  nazw a „V enetia“ trudno  z całą ścisłością 
ustalić. Pew nem  jest, że w ybraliśm y ją jako zło m niejsze, 
gdy nazw y „P olon ja”, „Pogoń*' czy „O rzeł" w ów czesnych 
w arunkach  nie w chodziły w  rachubę. Dla w ielu nazw a 
.,,V enetia“ była p rzypadkow ą, bezbarw ną, dla innych m iędzy 
innymi i dla mnie, była d latego  stosow aną, że w podostrow - 
skiej W enecji, u „papy*4 W ieganda, członkow ie T. T. Z. 
zb ierali się potajem nie ex re różnych uroczystości n a ro d o 
wych lub na t. zw. „fidułki". D latego nazw a „V enetia" m iała 
u k ry te  znaczenie, była n iejako sym boliczna. P isow nia oczy
w iście m usiała być łacińska, jak n iem iecka z konieczności 
m usiała  być nazw a klubu „G ym nasial Fussball C lub".

S ta tu t sklecono na kolanie. P o lepszano  go kilkakro tn ie 
p rzy  m inim alnem  zain teresow aniu  członków .

Pierw szym  prezesem  obraliśm y ów czesnego p rym anera  
W łodzim ierza G raffsteina, obecnego lekarza  w Poznaniu. 
Był on zresz tą  n ietylko prezesem , ale także  podpo rą  naszej 
obrony , a znalazł się w niej dlatego, że potrafił najdalej 
w ybijać piłkę i że był bardzo  silny i ciężki. Po kilku m ie
siącach  na fotelu prezydialnym  zastąpił go sekundaner Bry- 
kczyński, najgrubszy członek „V enetii"  i wogóle nacięższa 
w aga w śród czterystu  uczniów  gimnazjum  ostrow skiego, 
i rezydow ał niedługo. Z astąpił go śp. K onarski, w łaściw y 
sworca „V cnctii“ , tre n e r  i środkow y napastn ik  jej pierw szej 
drużyny.

P oza nim w łaściw ie nikt nie posiadał tak tycznych  
i echnicznych  tajników  footbalu. G rano „na hurra", n a d ra 
biając braki am bicją, kondycją  i szybkością. Już  w kilka
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m iesięcy po zorganizow aniu klubu rozegrano  pierw szy m ecz 
z „O strow oer Fussball C lub", jedynym  naonczas osiągalnym  
przeciw nikiem . M ecz ten  skończył się sensacyjnie rem isem  
(1:1)- Nie zapom nę nigdy, jak w olne na tym m eczu bito 
z kapelusza i jak n ieraz czterech , pięciu graczy pod rząd  
nie potrafiło  trafić w złośliw ie uciekającą piłkę. P rzeciw nicy 
byli godni siebie. Ta pierw sza rep rezen tac ja  „V enetii‘‘ sk ła
dała się z następujących  m istrzów :

bram karz — W egner 
obrońcy — G raffstein  i G órecki 
pom ocnicy — E rte l 1. Chylewski, Żóraw ski 
napastn icy  — Scheitza, D ługaszew ski, K onarski,

Kozłowski, Ciążyński 1. Nie było w śród nich ani jednego Niem ca. 
O czy w iśc ie : w szak na 50 członków  było zaledw ie dw óch 
poczciw ych Żydów  (Riesenfeld i Callomon) i jeden  Niemiec 
(Ressel). Rów nież cały zarząd  sk ładał się (rzecz jasna) z Po
laków . Jedyn ie  stanow isko sek re ta rza  pow ierzono Żydowi, 
R iesenfeldow i, by zachow ać pozory, że klub jest dostępny  
dla w szystkich uczniów  gimnazjum. N iem cy na szczęście nie 
pchali się do „V enetii" , w idząc, że tak  czy owak, byliby 
w m niejszości. W  dw a la ta  później założyli niem iecki „Gym- 
nasial Turn V erein". Od tej chwili „V enetia“ stała  się czysto 
polską organizacją, mimo że ob rady  i p ro tokóły  nadal były 
p row adzone w języku niem ieckim . Nie mogło być in a c z e j: 
język polski był w onczas przek lęty . Nie dziw, że w takich 
w arunkach  zw oływ ano zebrania, k tóre odbyw ać się miały 
co m iesiąc, rzadko  i n ieregularn ie i że frekw encja  członków  
na tych zebran iach  była przew ażnie  m ała (20-30 obecnych 
na 50-70 członków). Ż ebran ia  te trw ały  zresz tą  p rzew ażnie 
bardzo  krótko, przedew szystk iem  dlatego, że w iększości 
obecnych  trudno  było w ypow iadać się sw oaodnie  w języku 
niem ieckim.

Tym w iększy ruch panow ał na boisku. O bow iązkow e 
treningi odbyw ały  się dw a razy  w tygodniu. Sporo zap a leń 
ców ćw iczyło jednak  znacznie częściej. Pam iętam , jaką 
w ściekłość w yw ołało w nas pojaw ienie się na naszym  maj
danie oddziałów  w ojskow ych sąsiadującego 155. pułku p ie 
choty  i z jaką  pasją  p rzeszkadzaliśm y ich ćwiczeniom .

Spraw a nasza  była początkow o oczyw iście bardzo  nie
celow a i jednostronna. K opano tylko piłkę, do jednej bram ki 
lub do dw óch bram ek, zależnie od ilości obecnych. Zasad 
racjonalnego tren ingu  nikt z nas nie znał, a na pom oc z 
zew nątrz  nie mogliśmy liczyć. Nasz p ro tek to r, prof. Dorn, 
był tylko de nomine p ro tek to rem . Mimo to wyniki naszej 
I. d rużyny były nie najgorsze już w dw óch p ierw szych  la
tach istn ienia „V enetii" z groźną d rużyną gim nazjalną „P reus- 
sen„ z K rotoszyna 0:2 i 0:0, z „O strow oer Fussball K lub"



Nr. 4 P R O M I E Ń 7

1:0, 0:4 i 4:1, z kępińską,, D ia-ną" 0:4, 1:1 i 5:0: W  „Preus- 
sen*' i „Diana** grało kilku Polaków . Z drużynam i czysto 
polskiem i nie m ożna było grać, bo ich w onczas jeszcze nie 
było. N aostrzejsza ryw alizacja  istn iała  m iędzy „ V en e tią” 
a O. F. K., k tóry  stale zasilał sw ą drużynę zam iejscow ym i 
graczam i, należącym i do ostrow skich form acyj w ojskow ych. 
Zw łaszcza gracze berlińscy byli dla nas pod  w zględem  
techniki wzorami. Jeże li mimo w szystko, często  w ygryw a
liśmy, to jedynie dlatego, że nasze braki techn iczne  w yrów ny
w ała św ietna kondycja i bojow ość oraz że panow ał d o sk o 
nały  „esprit de co rps“. Skład drużyny w m iędzyczasie się 
zmienił, albow iem  w 1909 roku  p rzew ażn ie  w ystępow ała  
w następu jącem  zestaw ieniu : b ram karz  G órecki I., o b ro ń cy : 
M oraw ski, Jankow ski lub D ługaszew ski, pom ocnicy: E rte l, 
Chylew ski, Żóraw ski lub D ługaszew ski, napastn icy  Scheitza, 
D adaczyński, K onarski, C iążyński II. i G órecki II. Nie była 
to silna drużyna. Mimo zasilenia przez gracy kro toszyńskich 
przegrała  z O leśnicą 0:4. N iem niej ogólny b ilans spo tkań  był 
nienajgorszy: 3 zw ycięstw a, 3 rem is, 4 p rzegrane. S tosunek  
b ram ek  wynosił 12:17. P rezesu rę  objął w 1909 r. po K o n ar
skim, k tóry  został kap itanem  sportow ym , M ikołajczyk.

Praca społeczna - społeczn ik .
O dpow iedź na a rtyku ł kol. Rajskiego p. t . : O typ społecznika.

Chcąc mówić o pracy  społecznej na łam ach „P rom ien ia1*, 
dajm y jej na samym  początku  ścisłe granice, nazyw ając ją 
p racą  społeczną na feren ie  naszego gimnazjum. Spodziew am  
się, że i K olega ma tylko to pole na myśli, gdyż trudno nam  
m ówić coś o pracy  społecznej na innych te ren ach , k tórych 
praw ie w cale nie znam y. Zanim jeszcze p rzystąp ię  do ro z 
pa tryw an ia  poszczególnych postu latów , w ysuniętych p rzez 
K olegę, pozw olę sobie zmienić n ieco po rządek  rozum ow ań 
Kolegi. M ianow icie p rzestaw ię kw estję  idealnego społecznika 
p rzed  podziałem  na  rodzaje społeczników  gim nazjalnych, 
a resz ta  może pozostać bez zm iany. Sądzę, że tak  b ęd z ie  
lepiej. Po  tej dygresji p rzystępu ję  do tem atu.

P rzeczy taw szy  artykuł Kolegi ma się w rażen ie , że p ra 
ca społeczna to w ielka i n ied o stęp n a  rzecz, o k tórej z rea li
zow aniu zwykli śm iertelnicy naw et zam arzyć nie m ają praw a. 
1 ak przynajm niej w ynika z pierw szych słów Kolegi, że 
„p raca  społeczna w ym aga od sw ego pracow nika  zaparc ia  
się sieb ie, bezw zględnego p rzek reślan ia  w łasnego ja i t. d. 
Go do zaparc ia  się, to zgoda. A le co do p rzek reślen ia
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w łasnego ja, to stanow czo nie! M ojem zdaniem , społecznik 
nie m oże w łasnego ja p rzekreślać, bo w tedy  sta łby  się 
biernym  i byłby z konieczności nieużytecznym . O stateczn ie , 
gdyby każdy tak  p rzekreślił w łasne ja, to k toby  nadaw ał 
ton p racy  ? Rozumiem, że społecznik musi się p o d p o rzą 
dkow ać wym aganiom  i dobru  ogółu, lecz musi rów nież coś 
now ego i pożytecznego do spo łeczeństw a w nieść. Z tego 
w ynika, że żaden  społecznik nie może bezw zględnie i k a te 
gorycznie w yrzec się w łasnych poglądów  i zam iarów . M oże 
je pod w pływ em  spo łeczeństw a zm ienić lub zm odyfikow ać, 
ale nie wolno mu ich utracić. T aka u tra ta  rów nałaby  się 
postradan iu  jasnego i zdrow ego sądu o w ielkich p rze jaw ach  
życia społecznego.

W dalszym  ciągu słusznie K olega podkreślił kon ieczność 
n iem ięszania sp raw  osobistych do p racy  społecznej. W  tym 
w ypadku  należy  nam mieć zaw sze to na uw adze i dobrze 
rozróżniać co jest sp raw ą pryw atną , a co publiczną, gdyż 
p raca  społeczna, do której w kradną  się jakieś porachunki 
osobiste, mija się z celem, a p rze rad za  się w w alkę dw óch 
jednostek  albo dw óch grup i to w w alkę zupełnie n iepo
trzebną  i bezow ocną. W  ścisłym kontakcie z pow yższem  
pozostaje am bicja poszczególnej jednostki. W  tej kwestji 
K olega zajm uje stanow isko jednostronne^ gdyż stanow czo ją 
po tęp ia . M oże to tylko przez zapom nien ie?  W  każdym  ra 
zie ja, godząc się na to pierw sze stanow isko Kolegi, w yła
niam drugą m ożliwość. M ojem  zdaniem , am bicja jednostki 
w pracy  społecznej jest bardzo  doniosłym  problem em . 
W  zależności bow iem  od jakości tej am bicji leży jakość 
i im pulsyw ność w ysiłków  ogółu. A m bicja dodatn ia  jest 
w  p racy  społecznej jakby  sprężyną albo siłą popędow ą, 
k tó ra  w szystko pcha. Z niej w ypływ a zrozum ienie koniecz
ności p racy  w grom adzie, z niej w ypływ a obow iązkow ość 
i sum ienność, od niej zależy istnienie p racy  społecznej.

Dalej K olega w prow adza jakby p róbę definicji p racy  
społecznej. W edług mnie jest to p raca  w grom adzie dla 
grom ady, w spólna p raca  jednostek  dla społeczeństw a. T aka 
w spólność p racy  i w ysiłków  m oże istnieć w różnych dzie
dzinach. Zaw sze jednak  jest ona trudną  i w ym aga od danej 
jednostk i znacznego zaparc ia  siebie, hartu  ducha, niezłom- 
ności i odw agi cywilnej, roztropności i szybkiej orjentacji, 
a przedew szystk iem  „końskiej*1 pracow itości. Tym w arun
kom winien odpow iadać  bodaj że idealny typ społecznika. 
P rzec ię tny  zaś może zadow olić się przecię tnością  w pow yż
szych za le tach , z czego w ynika, że p raca  to znow u nie tak 
n iedostępna  rzecz, jak to opisuje Kolega. W  artyku le  swym 
K olega zbytnio w yolbrzym ia owe „w arunki jakie trzeb ab y  
staw ić spo łeczn ikow i/’ N ajw iększą zaś p rzesad ą  jest zakoń
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czenie, w którem  K olega napisał, że p raca  społeczna w y
m aga zupełnego zobo jętn ien ia  na w szystko, co nie m a z nią 
nic w spólnego. Tu stanow czo z K olegą się nie zgodzę. 
W łaśnie w inniśm y unikać tej p rzesady , zw łaszcza u nas 
w gimnazjum, aby dobry  społecznik mógł być rów nież 
i dobrym  uczniem. Zyskujem y bow iem  w tedy  w ielokrotnie 
na opinji, na długotrw ałości i in tensyw ności pracy. Tu musi- 
my stanow czo pam iętać , że nie d latego chodzim y do gim
nazjum , aby  p racow ać społecznie, lecz, aby uczyć się, 
a p raca  społeczna ma być tylko uzupełnieniem  nauki, nigdy 
zaś przeciw nie.

0  ile zaś chodzi jeszcze o sam idealny  typ społecznika, 
to jestem  przekonany  na podstaw ie  obserw acji i w łasnej 
prak tyki, że przy zrozum ieniu konieczności takow ej, przy 
pew nej dozie dobrej woli i p rzy tych za letach , k tó re  wyżej 
wym ieniłem , p raca  spo łeczna pow inna i m oża się potoczyć 
nie tak  źle i tragicznie, jak to p rzedstaw ił Kolega. Owszem , 
są czasam i różne p rzypadki i p rzeszkody, k tó re  trzeb a  brać 
w stępnym  bojem, lecz czy dziś mamy jakie dziedziny życia, 
gdzieby w szystko postępow ało  dobrze i zgodnie z naszem i 
zam ysłam i ?!

N astępn ie  K olega scharak te ryzow ał trzy rodzaje  spo 
łeczników . C harak te rystyk i były naogół trafne i w yjęte 
z życia^ rozum ie się, z tem i m ałem i zm ianam i, k tó re  ja 
pow yżej w prow adziłem . M oże trochę tylko K olega p rzeh o 
low ał przy w prow adzen iu  określen ia  jakości p racy  społecz
nej na ław ie szkolnej. M ojem  zdaniem  dobrzeby  było i to, 
żeby przynajm niej w szyscy przychodzili na zebran ia , zab ie 
rali głos w dyskusji, płacili składki, uchw alali wnioski. 
R ealizacją  zaś ich m ógłby się naraz ie  zająć zarząd , na tu ra ln ie  
przy możliwej pom ocy w szystkich członków , co dałoby  się 
znow u zrobić, gdyby w szyscy w ykonyw ali te pierw sze swe 
obow iązki. R ozw ażając to, musimy mieć zaw sze na uw adze, 
że w gimnazjum dopiero  kształtu ją  się sDołecznicy, nie 
m ożna w ięc od nich żądać doskonałości. N atom iast w pro 
w adziłbym  tutaj jeszcze p rzed  podziałem  na rodzaje  spo 
łeczników  gim nazjalnych badan ie  pobudek  p racy  społecznej, 
skutkiem  czego dostalibyśm y m oże n iebardzo  p iękny typ 
now ego społecznika z w yrachow ania. A le to sp raw a długa, 
a  naw et przykra. Pom ów im y m oże o niej innym  razem .

Pod koniec K olega w yraził zdziw ienie z pow odu tego, 
że mimo w dzięcznego pola  p racy  społecznej, oraz jej w a r
tości kształcącej w ielu jest w niej n iezaangażow anych . 
O dpow iedź K olega daje jedną : B rak zrozum ienia konieczności 
p racy  w grom adzie. O ile chodzi o sam o pytan ie , to  jabym  
jeszcze  rozszerzył, d o d a jąc : D laczego tylu Kolegów, należąc
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do jakichś organizacyj, nie pracuje w nich in tenzyw nie, 
a p racu ją  ty lko nieliczne jednostk i?

N a jedno i na drugio pytanie w kilku słow ach odpo
w iedzieć nie m ożna. Pow ody są liczne, lecz to już tem at do 
now ej rozpraw ki i dla innego Kolegi!

F ranciszek  Zieliński.

„Historja m uzyki polskiej".
W  w iekach średnich  duch religijny zaw ładnął m uzyką 

i jej tw órczość przyciągnął na sw oją stronę. Lud jednak  
zaw sze okazyw ał po trzebę  w yrażan ia  sw ych uczuć zw iąza
nych też z życiem  pozakościelnem .

O bjaw em  tego były p ra s ta rs  pieśni burdów , znanych 
w Szkocji, Irlandji i Galji, skaldów  w Skandynaw ji oraz lir- 
ników  i gęślarzy  słow iańskich. P ocząw szy  od XI w ieku  
P row ancja , północna Szam panja, F landrja  i B rabancja 
stały  się środow iskiem  pieśni trubadu rów  i trum erów . W 
N iem czech podobne p ieśn iarstw o upraw iane  było przez min- 
nesengerów  i m ajstersingerów .

R ozpow szechnienie gry na lutni, tak  zw ane w XVI w ieku, 
i rozw ój m uzyki instrum entalnej w pływ ały  bardzo  na w yra
bianie się typu  pieśni z tow arzyszeniem  jakiegoś instrum en
tu. Liczne kom pozycje w okalno-polifoniczne w ykonyw ana 
w ten  sposób, że głos główny (cantus firmus) śpiew ano, inne 
zaś głosy grano na lutni lub klaw icym bale. Głosem  głównym 
był sopran.

W  roku 1509 Petrucci w ydał zbiór frotol (zwykłych pio
senek  włoskich) w układzie na sopran  z tow arzyszeniem  lu
tni. K rótki dźw ięk lutni nie nadaw ał się do  utrzym yw ania 
dłuższych tonów  m ejodji, to też w prow adzono różne ozdo
bniki. P rzeto  akordy , tow arzyszące  melodji, zmieniły za sa 
dniczo podstaw ę konstrukcyjną muzyki. W  XVII w ieku pow 
stała now a epoka — muzyki harm onicznej, czyli m onodji, 
w niej m elodyjność jednego głosu w ystępuje na plan p ier
wszy, inne zaś głosy tw orzą  podłoże dopełn iające harm onję.

W  nowej tej epoce pow stają  wielkiej formy kom pozycji. 
Po jaw iają  się kościelne dzieła chóralne z tow arzyszeniem  
organu lub zespołu instrum entalnego. M uzyka w okalna w 
połączeniu  z akcją  d ram atyczną  i z tekstem  treści św ieckiej, 
ilustrow ana za pom ocą o rk iestry , w y tw arza  formę opery , w 
połączenia  zaś z tekstem  dram atycznym  treści religijnej i in- 
s trum en tacją  — formę oratorjum  i kan ta ty . Sam e w reszcie
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instrum enty  m uzyczne, doprow adzone do św ietności techn i
cznej i kolorystycznej mogą w yrażać uczucia najgłębsze i d a 
ją zaczą tek  rozw oju muzyki n iezależnej od słow a — abso
lutnej.

G łównym  hasłem  nowej epoki było odrodzenie się m u
zyki w duchu tragedji greckiej czyli pow stanie pierw szej 
opery . Dzieła tego dokonała nię jednostka, lecz pew ne gro
no osób, m iłośników  muzyki w e Florencji u B ardiego i Cor- 
siego. Byw ali tam , m iędzy innymi : p oe ta  O ttavio Rinuncini 
i m uzycy — Jak ó b  Peri, Juljusz Caccini oraz Emil del lava- 
lieri. Celem  tego kółka było recy tow an ie  śpiew nej d e k la 
macji na  podłożu instrum entalnem . Nowy ten  rodzaj muzyki 
nazw ano  stile rap p resen ta tiv o  (styl zastosow any  do sceny) 
dziełom  zaś nadali in icjatorow ie tytuł dram m a per m usica 
(dram at muzyczny).

N ow a m uzyka odniosła p ierw szy  sukces w  r. 1594, gdy 
w ystaw iono w pryw atnym  tea trze  C orsi’ego operę  ,,Dafne" 
ze słow am i R inuncini ego i z m uzyką Ja k ó b a  Peri. W  roku 
1600 w ystaw iono drugą operę  tegoż kom pozytora „Eurydice". 
Potem  pojaw ia się K laudjusz M onteverde, k tó ry  p ierw szy  
w prow adził przygryw kę instrum enta lną  p rzed  operą  — „toc
ca tę"  i przygryw ki zakończające i p rzeg radzające  ustępy  w o
kalne — „rito rnelle"  (refreny). Dals y rozw ój opery  włoskiej 
rep re z en tu ją : F ranciszek  Cavalli, G iovanni Legrenzi i M arek  
Cesti.

Na czele szkoły neapo litańsk iej s ta li: A leksander S car
latti, F ranciszek  D urante i inni.

W e Francji pierw szym  kom pozytorem  był Ja n  B abtysta  
Lully, A ndrzej C am pra i inni.

W  Angli najw ybitniejszym  kom pozytorem  był H enryk 
Purcell. W  N iem czech : R einhard  K eiser, Ja n  M attheson  
i inni.

Przyglądnęliśm y się rozw ojow i stylu m onodycznego, opery  
oratorjum  poza granicam i Polski. T eraz przyglądnijm y się 
się rozw ojow i m uzyki w Polsce. W  Polsce m uzyka d ram a 
tyczna nie zakorzen iła  się prędko. W  m uzyce jednak  koś
cielnej now y system  pisania dzieł chóralnych z tow arzy sze 
niem  instrum entów , jak rów nież św ieże formy k an ta ty  koś
cielnej i koncertu , pojaw iły się jednocześnie z takim że p rą 
dem , płynącym  na Zachodzie.

N ajw iększym  m istrzem  na niwie muzyki kościelnej był 
M ikołaj Z ieleński. Był on organ istą  i kapelm istrzem  k a ted ry  
gnieźnieńskiej. P rzez  pew ien czas m ieszkał w W enecji, gdzie 
w  roku 1611 w ydał w ielkie dzieło „O ffertoria to tius anni" 
i część drugą tego dzieła  „C om m uniones to tius anni". P ie r
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w szą część sk łada  się z 56 utw orów  a w tej liczbie 44 offer- 
torjów . — Zieleński nie tw orzył „w ypracow ań" m uzycznych, 
lecz kom ponow ał pod w pływ em  swej bujnej fantazji i szcze
rego uczucia religijnego, łącząc je ze znakom itą um iejętnością 
w ładan ia  form ą i środkam i polifonji, kolorystyki i dynam iki.

G dy za panow ania  Zygm unta III rezydencja  kró lew ska 
p rzen iesioną  została do W arszaw y, w  m ieście tern stw orzyło  
się drugie środow isko m uzyczne obok K rakow a. Na dw orze 
królew skim  znajdow ały  się św ietne orkiestry , z k tórych pier- 
w szem  kapelm istrzem  pierw szej był K rysztof Klabon. Później 
Łukasz M arenzio, i A sprilio Pacelli.

Na niwie muzyki kościelnej w yróżnili się W incenty  Lil- 
jusz, A ndrzej H akenberger oraz A ndrzej Staniczew ski. Na 
niwie muzyki k lasztornej w yróżnił się uczony m uzyk polski, 
F ranciszkanin , A ndrzej Chyliński.

W ielką rolę dla muzyki polskiej odegrał W łoch M arek  
Scacchi, który  napisał m iędzy innem i w ielką mszę na 12 gło
sów  : d. t. ,,M issa omnium tonorum  pro e lectione Regis Polo- 
niae C asim iri“. P rzedstaw icielam i m uzyki kościelnej po Zie- 
leńskim  b y li : ks. Bartłom iej Pękiel oraz M arcin z M ielcza.

M uzyka kościelna rozw ijała się w ięc pom yślnie. W  K ra
kow ie, W arszaw ie, Łow iczu i Lublinie pow staw ały  bursy mu
zyczne a biskupi zak ładali kapele  p ryw atne.

K rakow ska kape la  B oran tystów  nie ustaw ała  w sw ej 
działalności. W  XVII w ieku znalazło się w niej wielu w y
bitnych kom pozytorów , jak : H annibal Orgas, Ja n  K rom er, 
M aciej M iśkiew icz, M aciej Łukasiew icz i inni.

Na początku  XVII w ieku skład instrum entów  m uzycz
nych w o rk iestrach  nadw ornych  i m agnackich w  Polsce był 
mniej w ięcej n a s tęp u jący : regał (mały organ) trąbki, puzony, 
flety, szałam aje, pom orty (rodzaj fagetu), skrzypce, altów ki, 
w iolonczele, lutnie i k law ikordy.

Na dw orze W ładysław a IV, nadzw yczajnego m iłośnika 
muzyki, zw łaszcza opery , w yróżnił się A dam  Jarzębsk i. J a -  
rzębski pozostaw ił nam 28 kom pozycji-

K apela dw orska, tak  św ietnie postaw iono za panow an ia  
Zygm unta III i W ładysław a IV, przy Jan ie  Kazim ierzu, z po 
w odu rozrzutności kró la, rozw iązała  się.

Św iecka m uzyka instrum entalna w historji m uzyki pol
skiej nie stanow iła czynnika tak  w ażnego, jak m uzyka koś
cielna. O kres w ielkich k lasyków  niem ieckich (Bach, H aen- 
del, G luck, H aydn, M ozart, Ludw ik van B eethoven) m inął 
u nas p raw ie  bez echa, mało kto up raw ia ł formę sonaty , 
kw arte tu  sm yczkow ego lub sym fonji; w obec szerzącego się
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w Polsce dyletantyzm u form y te były za trudne. — Polska 
m uzyka instrum entalna odżyła dopiero  w dziełach Chopina... 
i to odrazu, w całej p e łn i!

N ajbardziej w yróżniającym i się kom pozytoram i z końca  
XVII w., a do tąd  praw ie nieznanym i byli:

M aciej W ronow ic — Pozostały  po nim : „De profundis" 
i „L audate Dom inum 11 P. Dam ian, S tanisław  Sylw ester Sza- 
rzyński, k tóry  zostaw ił 16 utw orów  i ks. G rzegorz G abryel 
G orczycki, k tórego najcelniejszem i utw oram i są n a s tą p u ją c e : 
„A ve M aria11, „S tab a t M a te r11, „Sepulto Dom ino1', m sza w iel
kanocna i adw en tow a, „R orate  coeli11, inne m sze, m otety , 
hym ny, antyfony, intro ity  i t. p. Z naśladow ców  G orczyń
skiego wyróżnili s i ę : ks. M aciej Zieleniew icz i W incen ty  
M aksylew icz. — Po nich tw órczość m uzyczna zam arła  w 
Polsce aż do czasu rozkw itu opery  polskiej.

D alszy ciąg nastąpi.
Zbigniew Stawowy-

Na m arg in esie  artyku łu  
kol. Z ieliń sk iego .

B ardzo się cieszę, że artykuł mój „O typ społecznika" 
w yw ołał tak ą  reakcją , zmusił K olegów do podzielen ia  się 
ze społeczeństw em  gim nazjalnem  swojemi myślami. R zecz 
to w naszem  gimnazjum niebyw ała, poniew aż w iele b y ła  
podobnych artykułów , a najczęściej przechodziły  bez echa. 
A le do rzeczy! Na łam ach „Prom ienia" koł. Pankan in  i kol. 
Zieliński um ieścili sw oje artykuły, jako odpow iedź w zględnie 
rozszerzen ie  moich w yw odów . Kol. Pankan in  tylko rozsze 
rzył n iek tó re  kw estje, pow ołując się od czasu do czasu n a  
mój artykuł, a kol. Zieliński p rzeprow adził k ry tykę m ojego 
artykułu. O becnie mam zam iar odpow iedzieć i w ytłom aczyć 
pew ne rzeczy kol. Zielińskiemu.

Na samym w stępie  zaznaczę K oledze, że artykuł m ój 
.,0  typ społecznika" jest dyskusyjnym , siłą więc rzeczy musi 
być w nim dużo niedociągnięć, aby ktoś mógł za coś chw y
cić czegoś się ułapić. G dyby było inaczej, nie m iałby  
wogóle K olega podstaw y  do pisan ia swojego artykułu, a tem  
sam em  odpow iedź Kolegi i nazw isko nie ukazałaby  się na ła 
m ach „Prom ienia." Jeszcze  jedno m uszę K oledze dodać, że 
a rtyku ł ten był pisany w kw ietniu czy w m aju ubiegłego ro 
ku szkolnego. G dybym  go pisał dziś ukazałby  się z pew nością  
w innej form ie !
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Na zm ianę Kolegi w zupełności się zgadzam . Z araz 
na  w stępie nie zgadza się K olega na moje tw ierdzenie, że 
„p raca  społeczna w ym aga od swojego p racow nika  zaparc ia  
się siebie, bezw zględnego przekreślen ia  w łasnego „ ja“. W  tym 
w ypadku chodzi o to, kto i jak pojmuje to „ ja” . J a  pisząc 
te słowa, m iałem  na uw adze niem ięszanie sp raw  osobistych 
do p racy  społecznej. W yobraźm y sobie, że na  zebran iu  
pew nego kółka u sta la ją  stały  term in zebrań . Na jeden  w nio
sek godzą się w szyscy prócz jednego, który  oponuje tylko 
dlatego, że na tą w łaśnie godzinę w yznaczył sobie sw ą 
codzienną przechadzkę. Czyż w podobnym  w ypadku  nie 
na leżałoby  swojego planu i program u odstąpić, a zgodzić 
się z wszystkim i ?

Pisze Kolega, że na p rzek reślen ie  swojego „ja” i w y
rzeczen ie  się zam iarów , poglądów  się nie zgadza, bo każdy  
„musi coś now ego i pożytecznego do społeczeństw a w nieść.” 
A  ja pozostaję przy swoim tw ierdzeniu . Jeżeli, k toś w stę 
puje do pew nej organizacji — to w stępuje do takiej, k tó ra  
jest mu pokrew ną n. p. harcerstw o. Jeże li ja w stępuję do 
harce rstw a  — to w noszę tylko p racę  i zapał, a drogę mam 
już w ytyczoną: urab iać sam ego siebie i drugich. Ale tę 
p racę  i zapał wnieśli także  i inni, a w ięc ja nic indyw idu
alnego od siebie nie wniosłem . W  tym  w ypadku mojem „ja 
m oże być jakiś k ierunek  polityczny i dążen ie  do p ropago 
w aniu  tego, a przecież tego na gruncie p racy  harcersk iej 
p ropagow ać mi nie wolno, bo spaczam  ideę ha rce rską , czyli, 
że na teren ie  p racy  harcerskiej w tym  w ypadku  moje „ja 
m uszę bezw zględnie przekreślić . Takie jest moje zdanie, 
K olega może mieć inne! Jed n o  jeszcze powiem , że „ja" 
m ożna pojm ow ać bardzo  szeroko.

W  kw estji ambicji to już nap raw d ę  K olega mnie nie 
zrozum iał. J a  am bicję zdrow ą bynajm niej nie potępiam , lecz 
naw et pochw alam . C złow ieka pozbaw ionego ambicji uw ażam  
za człow ieka pozbaw ionego zarazem  honoru. Nie znoszę 
tylko i potępiam  am bicję w ybujałą, „dziką", jak to przecież  
w moim artyku le  zaznaczyłem , nie znoszę „m egalom anji” , 
ani m egalom anów  tj. ludzi, k tórzy  za dużo o sobie i swej 
p racy  myślą.

Dalej zarzuca mi Kolega, że w yidealizow ałem  i „w y
olbrzym iłem " pracę społeczną. M oże! Przypom nę tylko 
K oledze jego re fe ra t na zeb ran iu  Sodalicji M arjańskiej 
z m aleńkim  dodatk iem : „Nie pam iąta..." a lb o : „Uczył M arcin 
M arc in a .........."

Nie zgadza się też Kolega, że p raca  spo łeczna  w ym aga 
zobojętn ien ia na w szystko to, co niem a nic w spólnego z nią. 
A  jednak  tak  jest. Na aren ie  pracy  społecznej trzeb a  m yśleć
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tylko o tem , co jest z nią zm ięszane tak  samo jal< przy 
nauce, m ożna m yśleć tylko o nauce. Poza nią m ożem y robić 
i m yśleć o w szystkiem  innem. P rzy tacza  Kolega przykład 
o szkole i p racy  społecznej, a w łaściw ie trzeb ab y  pow ie
dzieć o szkole i p racy  organizacyjnej, bo p rzecież w szkole 
uczym y się społem  i dążym y społem  do osiągnięcia naszego 
celu. P rzykład  jest trochę słaby, bo przecież  w szyscy bardzo  
dobrze  rozum iem y, że najp ierw  nauka, a potem  p race  
w organizacjach.

Dalej pisze Kolega, że ,,przy zrozum ieniu1* Draca spo
łeczne m ogłaby się dobrze po toczyć! P ra w d a !  przy zrozu
mieniu tak , ale gdzież jest to zrozum ienie ? A  chociaż są  
tacy, k tó rzy  rozum ieją p racę  soołeczną — to jednak  nie 
pracują  tak , jakby  powinni. G dyby było tak, jak K olega 
sądzi — to  przecież  p raca  m usiałaby być lepszą a jaką jest ? 
Sam K olega przyzna i wszyscy inni także, że stan  p racy  
w organizacjach jest bardzo  niski.

Zdaniem  Kolegi w ystarczy , „żeby  przynajm niej w szyscy 
przychodzili na zebran ia , zab ierali głos w  dyskusji, płacili 
składki i uchw alali wnioski. R ealizacją zaś ich m ógłby sie 
narazie  zająć z a r z ą d " . . .  A  jak  ten zarząd  nie leoszy  od 
tych, k tó rzy  tylko językiem  pracują, to co z ro b ić ? ? ?

M ożnaby jeszcze w ięcej na  ten  tem at pisać, ale ch y b a  
już nie w tym num erze.

Józef Rajski.

„ W E S O Ł Y C H  Ś W IĄ T “
Składa wszystkim Czytelnikom „ P R O M IE N IA "

D rukarnia P ow szechna
J. Bąk & R. Górski 

Ostrów Wlkp. ul. Kaliska 31 a.

B B M i w f l
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B oże N arodzenie.
Wybiła północ...
Gdzieś dźwięczy dzwon 
i w nocną dal, 
srebrzysty ton 
się niesie.
Wokoło pustka 
cicha, 
głucha, 
wiatr szumi,
— nikt go nie słucha —
— Co jest ? — Co jest ?
Wokoło pustka głucha.
W  pobliskiej wiosce 
dźwięczy dzwon.
bo się w stajence 
rodzi O N  
z Marji,
—  Wielki —
— z Ducha.
Wybiła północ.
Ciemność, 
przebija 
blask —
— to Prawdy brzask... 
już świta.
I  idzie blask
— wdól —
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— wszerz —
— do gwiazd —  
i słońce wiła.
Zrodził się Bóg 
i ziemski próg 
przekroczył,
i pierzchnął wróg, —
— co dotąd wiódł, —
— w ciemnościach lud, 
bo przyszedł B O G .

Józef Rajski.

H arcerski krok.
Idziemy żyć, 

by służyć 
— Polsce.

Idziemy w trud,
by nie znać złud
— w walce.

Idziemy w ból,
by nie gryzł mól

— młodości.
Idziemy w bój,

by poznać znój
— ludzkości.

Idziemy w lud,
by poznać brud 
— i mitręgi.

Idziemy w ruch,
by powstał duch
— dla Potęgi.

Hihahi Limpopo.
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Przebudzenie.
(S o n et).

Z jasnych rozm odleń, z cudow nych m ajaków ,
G dzie się uczucia rodzą  niew ym ow ne,
G dzie kw iaty  płoną jak lam pki cudow ne
I Senność spływ a z nadgw iazdzistych szlaków,

Gdzie dusza leży na w znak w niem ej ciszy,
Z zapatrzonem i ku górze oczyma,
Dłonie na gw iazdach rozciągnięte  trzym a 
I w szystkie szm ery we w szechśw iecie słyszy,

Zimny w iew  śm ierci p rzebudził mnie nagle. —
Prysnęły  cudu wizje i w idziadła,
C iem ność ogrom ne rozposta rła  żagle.

I przyczajona, z m rocznego ukrycia,
Ja k aś  dłoń ciężka na piersi mi spadła...
O ! jak się lękam  tw ardej pięści ż y c ia !!!

Je rzy  Załuczkowski.

Psina.
Na deszczu stoi m aleńka, 

cicha, skurczona, 
a taka  m iluteńka 
psina.

Stoi d rżąca ,
głodna, p łacząca, 
b iedna, a tak  kochająca...

W tem ... Kół ruch... 
d rży bruk...
— p s in a ...!!! 
czuć grób...
— m aszyna ...!! I
— b u c h ...!!!
Kwik, ryk,

skow yt,
zgrzyt...

U stał szum m aszyny — 
zaległa cisza...
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P rzechodniów  odstrasza, 
trup  niew innej psiny.

M aleńka,
cicha, skurczona, 
a tak a  m iluteńka 
leży... psina.

Hihahi Limpopo.

W gw iazdkow ym  k alejd osk op ie .
G odzina siódm a. Śnieg prószy, okryw ając m iasto b ia

łym, puszystym  całunem . Na ulicach i bruku osiadła pustka. Nie 
w idać nikogo. Cicho... przytulnie... lecz kom u? Czy tym, co 
dziś nie m ają dachu nad  g ło w ą?  A więc kom u?

Z zakrę tu  wychylił się jakiś człow iek. Szedł wolno... 
bezm yślnie, gdzie go oczy niosły. Spuszczony na oczy k a p e 
lusz, podniesiony  konierz, co go od śniegu chronił, ręce 
w kieszeni i pow olny krok, zd radzał, że m am y do czynienia 
z człow iekiem  biernym , apatycznym , k tó ry  nie wie dokąd 
idzie i czego chce. Szedł, pa trząc  bezm yślnie p rzed  siebie, 
niczem  niew zruszony, posągow y... sfinksowy. Nie obchodziło 
go to, że śnieg pada , że na ulicach pusto, naw et było mu 
z tern dobrze. B ezm ierna pustka, jaka zaległa m iasto, 
odżw ierc ied la ła  jego stan  w ew nętrzny  - pustkę duchow ą. 
Nie miał nikogo, był jak palec  sam otny na św iecie. Rodziny 
nie pam iętał, bo  mu nikt o rodzicach, ani o rodzeństw ie nie 
mówił, ani ich nigdy nie widział, a opiekun zm arł mu przed  
kilkom a laty.

Znał daw niej Boga, a dziś ? - dziś sam sobie jest b o 
giem. Nihilista.

Z adow olenia w życiu nie znalazł, ani nie znajdzie. Żyje, 
by żyć ! Dziś w  tern w ielkiem  św iecie, gdy inni się w eselą  
i radują , on nie odczuw a żadnej radości, prócz bezm iernej, 
bezdennej pustki i okropnych nudów.

S tanął pod dom em , w którym  (na parte rze) jaśniały  sil
nie ośw ietlone okna. Podszed ł do okna i zaczął p rzyg lądać 
się ludziom  poza niem .

Przy fo rtep ian ie  siedziała osiem nasto letn ia  m oże p a 
n ienka  i w ertow ała  nuty. Pod choinką zobaczył dw a ro z 
koszne dzieciaki, zaję te  przeglądaniem  otrzym anych p rezen 
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tów, opodal (przy stoliku) w  fotelach siedzieli ojciec i syn, 
palili p ap ie rosy  i czem ś żywo rozm aw iali.

W tem , z pod palców  pianistki, w ypłynęła cicho, n ie
śmiało k o lę d a : „W śród  nocnej ciszy1'. W iła się m elodja ko
jąca serca... sm ętna... radosna... cichuteńka. Ojciec z synem  
zaprzesta li rozm ow y i zapatrzy li się w jarzące się św ieczki 
na choince i słuchali.

I było im dobrze. Coś w ypełniało  pokój, coś wiło się 
po nim, coś biło z każdego przedm iotu, co miało dziw ną 
moc spajan ia  i łączen ia  serc. T ą siłą - to ciepło rodzinnego 
ogniska, k tó re  topi lody obojętności i rozgrzew a skam ieniałe 
serca, lecz tych tylko, k tórzy je posiadają.

A  co rozgrzeje p rzechodn ia  i w idza z za szyby?

W  w ytw ornym  gabinecie klubow ym  dr. F ransza jta  
zgrom adziło się kółko najbliższych przyjaciół. Była późna 
pora, k ró tko  p rzed  północą. Panow ie po dw óch, po trzech  
rozproszen i po obszernym  gabinecie, rozpraw iali stosow nie 
do zain teresow ań . Mimo, że w szystkie tw arze  były pogodne 
i w szędzie gościło zadow olenie, było jednak  w tern zgro
m adzeniu  coś, co nie pozw alało  się ludziom  odpow iednio  
nastro ić. Nie było u nich zgodnej myśli - harm onji. Nie zd a 
wali sobie jasno spraw y, po co w ogóle przyszli do dr. F ra n 
szajta, w iedzieli tylko, że ich prosił, że jego piw nica jest 
bogata  i, że nic im nie stało  na przeszkodzie. Żadnej treści, 
żadnej głębszej myśli, nic, prócz niezgłębionej pustki i d ą 
żenia do zagłuszenia odgłosów  czczości i nudów.

W niesiono szam pana. Z aczęły k rąźąć  kielichy, lecz n a 
strój pozostał ten sam. A lbow iem , jak nie napełni się b ez 
dennego  w iadra , tak  i bezdennej pustki nie zaleje się k ie
lichem  szam pana.

R odzina w sta ła  od wilji. A  było ich pięcioro. Ojciec, 
m atka, dwie siostry i b rat. W szyscy już starsi. N ajm łodsza, 
z rodzeństw a, siostra  m iała siedm naście  lat.

— Haniu - zaw ołał ojciec - zagrajże nam  kolędę. U ro
cza szatynka podeszła  do p ian ina  i zaraz  z k law iszów  bu ch 
nęła  z siłą i m ocą pieśń, k tó rą  pochw ycili inni i zgodnie 
ś p ie w a li:

Bóg się rodzi, moc truchleje, —
Pan niebiosów  obnażony. —
Ogień k rzepnie, b lask  ciem nieje, — 
ma granice N ieskończony, —
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W zgardzony okry ty  chw ałą, — 
śm iertelny król nad  w iekam i. —
A słowo ciałem  się stało  — 
i m ieszkało m iędzy nami.

O jciec, uzbrojony w po tężne  w ąsy, śp iew ał z nam asz
czeniem  i p rzejęciem  religijnem , na w zór starej polskiej 
szlachty, której lubił się zwać „ostatniem i M ohikaninem ”. 
Z zew nętrznej podstaw y w yglądał groźnie, ale serce miał 
złote, tak , że rów ną m iłością w raz z m atką był przez dzieci 
darzony. D w udziestokilkoletn i syn takim  darzył ojca szacun
kiem, że w pew nych kw estjach  udaw ał się do niego po radę  
i pomoc.

I tym było dobrze, bo w iedzieli czego chcą, dokąd  dążą.

I tak  wiła się kolęda, po kolędzie, opow iadan ie  po opo
w iadaniu, aż do pasterk i. A gdy w ybiła godzina dw unasta, za 
brali się w szyscy i poszli pokłonić się tem u, co „w żłobie leży”..

Na drodze, p row adzącej ze stacji Koluszki, ukazały  się 
sanie z O toczew a. To m łody dziedzic jechał na w akacje  św ią
teczne. W  saniach siedział m łody p rzysto jny  człow iek, otulony 
w futro i w  derę. M yślał. W idział dom rodzinny, rodziców ... 
ukochaną M arylę. W szystko to na niego czekało , w szyscy go 
n iecierpliw ie w yglądali. Był ciekaw , jak też  w domu, czy za 
szły jakie zm iany, czy dużo gości w ybiera  się d o  nich na św ię
ta ; tyle myśli cisnęło mu się do głowy, że m iał zam iar naw et 
zapytać o pew ne rzeczy  s tan g re ta  - M ikołaja, ale zaniechał, 
bo nie chciał psuć nastroju, nie chciał ro zp raszać  tych  my
śli, k tó re  go zew sząd  otaczały.

A noc była jasna, księżycow a i n iebardzo  m roźna tak , 
że jechał z przyjem nością. A  M ikołaj poganiał konie, bo 
w iedział co się dzieje w duszy m łodego panicza i tych, k tó 
rzy go oczekiw ali. Nie żałow ał koni, w iedząc, że „jaśnie 
pan  dziedzic” nie zburczy go zato, ale pocichu naw et po 
chwali. Swoim zw vczajem  chciał naw iązać z paniczem  roz
m ow ę, bo go język sw ędził i nijako było jechać, kiej n ie
m owa. A le cóż, panicz ino m ilczał i m ilczał, a jem u nie- 
łacno było p ierw  rozpocząć. W ięc sobie ino pochrząkiw ał 
i odkucyw ał, a konie popędzał.

W jechali w reszcie do w ioski, na końcu której leżał 
dw ór. Panicz się ocknął, poznając rodzinne  progi. Do dw o
ru było jednak  jeszcze z pó łto ra  k ilom etra, bo wieś była 
długa. R ozglądał się więc z c iekaw ością  po chatach , czy 
kogo znajom ego nie zobaczy, ale nie. W szędzie  pusto. N a
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w et psy nie ujadały, a tylko cicho w budach  leżały. 
W  w szystkich praw ie chałupach  już w ieczerzali, tu i ów dzie 
tylko stały  chaty  bez św iateł w oknach, ponure.

M łody dziedziec odezw ał się :

— M ikołaju! A czem u to w tych chatach  c ie m n o ? ..

— Ano, nie każdego stać nato, by  mógł wilję sobie 
spraw ić. A  u nas teraz , paniczu, b ieda taka , jak i gdzie 
indziej. Dyć, gdyby mieli przyczem  się radow ać, toby i c ie
m no nie siedzieli, a ta k ?  G łodnem u i uciecha nie sm akuje! 
A  jeszcze m arkotniej, gdy widzi, jak inny się cieszy i uży
wa, a on nie ma co jeść !

— Czyżby już tak  źle by ło?

— Ano, b ieda  nikogo nie oszczędza ! —

W jechali w  bram ę folw arku i w kró tce  stanęli p rzed  
gankiem . Do sań  podszed ł ojciec i pom ógł synowi w ygram o
lić się z sań. Na progu w ita ła  go m atka, s io stra  i n a rzeczo 
na. P rzyw itał się z wszystkim i czule, rad , że już w domu 
i, że w ypocznie.

Podano  zaraz  do stołu. P rzy  wilji m usiał opow iadać 
najśw ieższe w iadom ości z stolicy oraz swoje przeżycia . O po
w iadał barw nie, jęd rn ie , życiowo.

A po wilji p rzeszli do salonu, gdzie stała  olbrzym ia 
choina, ub ran a  p rzez  M arylę i siostrę  Je rzego . K ażdy zna
lazł dla siebie jakiś upom inek  pod choiną. A  potem  usiadła 
siostra  Je rzeg o  p rzy  odbiorn iku  radjow ym  i szukała stacyj. 
O jciec usiad ł p rzy  kom inku i o toczyw szy się dym em  z cygara, 
oddał się m arzeniom  o swej m łodości. M atka  w yszła, by 
dop ilnow ać p rzygotow ania  pokoju sypialnego Jerzeg o  do 
snu.

A Je rz y  z M arylką usiedli sobie w kąciku i opow ia
dali coś z zajęciem  przytu len i do siebie. D ołączyła się w net 
do nich siostra Je rzeg o  i tak  we tro je  gw arzyli o bliskim 
ślubie zakochanych, k tó ry  miał się odbyć w karnaw ale .

A na falach e te ru  p łynęły  do nich kolędy  jedne po 
drugich. „Dzisiaj w B e tle jem ”..., „W  żłobie leży”..., „N aro 
dził się Jezu s C hrystus”....

Późno w nocy poszli spać zadow oleni z siebie i 
szczęśliw i, bo Bóg pozw olił im pom yślnie spędzić wigilję 
Bożego N arodzen ia , bez kłopotów , bez trosk, a zato  w  ra 
dosnym  nastro ju .
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P aste rka . W ybiła godzina dw unasta. K siądz w szedł na 
am bonę.

Najmilsi w C hrystusie b rac ia! Przeszło  dziew iętnaście 
stuleci minęło, p rzeszło  dziew iętnaście w ieków  tem u, jak 
w ubogiej sta jence betlejem skiej przyszła na św iat D ziecina 
Boża, M esjasz, S tw órca i Odkupiciel. M inęło w iele lat, p rzeszło  
wiele dynastyj, upadło, a naw et zniszczało to, co w ydaw ało  
się być niezniszczalnem . Ząb czasu naruszył i zerw ał w iele p ie 
częci ludzkich, w iele pogrzebał teoryj i prądów , w iarę jed 
nak w Jezusa  C hrystusa zostaw ił n ietkn iętą . Oto dow ód 
n iew zruszoności p raw d i zasad  naszej wiary.

I my dziś obchodzim y pam iątkę tych Boskich N arodzin  
P rzed  dziew iętnastu  w iekam i przyszło na św iat Słowo Boże, 
P raw da, w cielona w człow ieczeństw o Jezusa . Przyjściem  
swojem  w ybaw ił nas C hrystus z niew oli szatana, w skazał 
nam  cel życia, uśw ięcił nasze ogniska dom ow e, dał nam  
radość i zadow olenie w ew nętrzne. M iejsce ciem ności zajęła 
Św iatłość, m iejsce fałszu i obłudy — P raw da, m iejsce pustki 
i n icości — radość z życia, radość z odnalezien ia  i poznan ia  
właściwej drogi życiow ej oraz radość z czynienia bliźnim  
dobrego. Chrystus przyniósł ze sobą miłość i m iłosierdzie. Idea  
i w iara  jego jest zarów no dla b iednych  i bogatych, dobrych  
i g rze sz n y c h .. .

A  potem  śpiew ali ludzie w esoło i radośn ie  kolędę za k o 
lędą, bo się Bóg narodził, co o tarł b iednym  łzy, zagoił c ie rp ią 
cym rany, nieszczęśliw ym  dał ukojen ie  i m iłość, a wszystkim  
sam ego siebie.

Józef Rajski.

W i 1 j a.
H enryk często  słyszał jak jego koledzy już kilka tygo

dni p rzed  gw iazdką rozm aw iali o Wilji i w idział jak bardzo  
się na nią cieszyli. W  tak ich  w ypadkach  ogarniał go na k ró 
tko głęboki sm utek, lecz potem  drw ił sobie z kolegów , nazy
w ając ich „dzieciakam i". On nie znał gw iazdki, k tó rej u n ie
go w dom u nie obchodzono. Nie znał naw et Boga ani reli-

fjji. N iew ierzący rodzice już od najw cześniejszych la t w paja- 
i w eń nienaw iść do w szystkiego, co w iązało się z religją 
i Bogiem, za truw ając  mu duszę. T eraz  już miał 14 lat, a n ie  

w iedział naw et co to Bóg, bo rodzice nie pozw alali mu uczę
szczać na  lekcję religji. C zęsto obrażał uczucia religijno-ko-
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lęgów, w skutek  czego ci stronili od niego i żaden  z nich bli
żej z nim nie obcow ał.

Zbliżały się św ięta Bożego N arodzenia, a w raz z niemi 
w akacje . Im bardziej koledzy się cieszyli, tern w ięcej n ieza
dow olonym  i zgryźliwym staw ał się H enryk. I nadszed  w re
szcie osta tn i dzień nauki. R adość chłopców  nie m iała granic 
tak  bardzo  cieszyli się na gw iazdkę. A  dusza H enryka n a 
pełn iała  się to goryczą i rozpaczą, to znowu uczuciem  złości 
i nienaw iści. A  kiedy na ostatniej lekcji koledzy w raz z opie
kunem  klasy dzielili się opłatkiem , on stał w swej ław ce 
ponury  i zły, a op łatka  przyjąć nie chciał. U śm iechnął się b o 
leśnie nauczyciel i zm ieszali się koledzy. Spostrzegł to H en
ryk i złość spotęgow ała się. Po  lekcjach w yleciał ze szkoły, 
jakby  w gorączce i jak szalony popędził do domu, gdzie miał 
znow u usłyszeć nic w ięcej jak drw iny z religji i Boga, p rze 
k leństw a i t. p ......

K iedy nadeszła  wilja i we w szystkich  dom ach p anow a
ła spokojna radość , H enryk siedział sam otny w jednym  z po 
kojów m ieszkania swych rodziców .

W  pokoju m ieszkalnym  ojciec jego baw ił się z kilkom a 
kolegam i, grając w karty  i pijąc. Czasam i do uszu H enryka 
dolatyw ały  odgłosy kłótni i p rzek leństw  naw pół pijanych g ra
czy. W szystko to napełn iało  go o d rażą  i n iechęcią do ojca. 
Był jakiś sm utny i przygnębiony. Na tw arzy  jego m alow ał 
się ból i jakby  rozpacz. Czoło miał rozpalone i gorące. N a
gle zerw ał się, podszed ł do okna i przycisnął czoło do zim
nej szyby. Spojrzał na ulicę. Była zupełnie pusta^ Śnieg p a 
dał gęsto i n ieustannie . W zrok  H enryka padł na okno p rze 
ciw ległej kam ienicy. P oza firanam i ujrzał ustro joną choinkę, 
a naokoło  niej zgrom adzoną rodzinę, szczęśliw ą i spokojną. 
G orączkow ym  ruchem  otw orzył okno i wychylił się, w p a tru 
jąc się w ten prześliczny obraz  rodzinnego szczęścia. „Kto 
im daje to szczęście ?“ zapy ta ł się z rozpaczą  H enryk, „d la 
czego ja nie mogę być szczęśliw ym  jak o n i!?" . W tedy  do 
jego uszu doleciały  ciche dźw ięki k o le n d y ;

„W śród  nocnej ciszy,
Głos się rozchodzi,
W stańcie  paste rze ,
Bóg się wam  rodzi......

D alszych słów już nie słyszał, bo w przyległym  pokoju 
podpici g racze rozpoczęli bójkę zam iast słów kolendy posy 
pał się po tok  przek leństw . W kró tce  się jednak  w szystko uspo
koiło, a H enryk  pa trza ł i słuchał dalej, zupełnie odurzony.
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Nie w iedział co się z nim działo. W tedy  otw orzyły  się poci- 
chutku drzwi i do pokoju w sunęła się cicho jego dziesięcio 
letn ia siostrzyczka. K iedy zobaczyła  zadum anego b ra ta  przy 
oknie, podeszła  do niego i stanąw szy  za nim, poszła za je
go w zrokiem . To, co ujrzała zdziwiło ją bardzo . Nie um iejąc 
sobie w ytłum aczyć sam a, trąciła  lekko b ra ta . H enryk, 
k tó ry  wogóle nie zauw ażył siostrzyczki, ocknął się jakby zbu
dzony ze snu i spojrzał zdziw iony na nią.

„Co oni tam  robią, H eniu?* ' zapytała .

„O bchodzą wilję Bożego N arodzenia", odpow iedział k ró 
tko, usiłując uśm iechnąć się lekcew ażąco.

„A  czy to tylko oni obchodzą tę w ilję ? "

„Nie tylko oni, lecz w szystkie rodziny".

„A  dlaczego my nie obchodzim y ? "

Na to już H enryk  nie umiał odpow iedzieć. Sam  tego nie 
w iedział. P rzypom niał sobie radość kolegów , osta tn ią  lekcję 
przed  w akacjam i i dzielenie się opłatkiem . A ch jak bardzo  
w tej chwili zap ragnął być w raz z rodzicam i i siostrzyczką 
takim  szczęśliw ym  jak i oni.

„A dlaczego nie obchodzą wilji, dlaczego nie są szczęśli
w y m i!? "  Te py tan ia  dręczyły  go nielitościw ie, bo odpow ie
dzieć sobie na nie umiał.

To uczucie, że jest gorszym  od innych, takim  którym  
gardzą inni, om ijając go, rozgorszyło go do głębi i ogarnęła  
go rozpacz. S iostrzyczka, darem nie czekając odpow iedzi, spo
strzegła, że H enryk  w tej chwili bardzo  cierpi. Zarzuciła więc 
swoje rączki na jego szyję, chcąc go pocieszyć. Lecz on od 
sunął ją szorstko i skoczył do pokoju, gdzie znajdow ał się 
ojciec. Zdziwił się ojciec, gdy H enryk z rozpalonem  czołem  
i zaczerw ienionem i policzkam i s tanął p rzed  nim i w yksztusił 
głosem oburzen ia  i w yrzutu : „Ojcze dlaczego my nie obcho
dzimy wilji tak  jak inni" ? W  pierw szej chwili oniem iał, lecz 
potem  w ybuchnąw szy brutalnym  śm iechem , zaklął siarczyście 
i zaw ołał ochrypłym  głosem : „Patrzcie  ! W ilji mu się zach 
ciew a. Ha ! ha ! ha ! W ynoś mi się stąd  sm arkaczu" ! Zaśm ia
li się ochryple pozostali gracze. H enryk stanął jak wryty, p o 
tem  zerw ał się w ybiegł na ko ry tarz  i schw yciw szy płaszcz 
i czapkę, jak szalony w ypadł na ulicę.

W łaśnie dzw ony uroczyście w zyw ały w iernych  na pa
sterkę, a ulice poczęły  się powoli zapełn iać ludźmi, sp ieszą
cymi do kościoła. A H enryk pędził nap rzód  i wym ijał innych, 
nie w iedziąc co się z nim działo, a w w szak dźw ięczały mu
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to słow a kolendy, to przekleństw o, to pytan ia  siostrzyczki, 
a  w reszcie ostatn ie słow a ojca.

Sam nie w iedział jak  znalazł się pod kościołem , a p o 
tem , po rw any  przez tłum innych, w kościele p rzed  stajenką. 
Nie był tu jeszcze nigdy. W chodząc zupełnie m achinalnie 
zdjął czapkę. K iedy obok innych ukłąkł przed  sta jenką  uczuł, 
że mu tu dobrze. Nie um iał sobie jednak  w ytłum aczyć, d la 
czego się teraz  czuł taki szczęśliwym  i spokojnym , w łaśnie 
w kościele, k tórego przedtem  tak  nienaw idził. P rzez  całą p a 
ste rkę  k lęczał uszczęśliw iony p rzed  sta jenką, a naw et gdy 
kościół się opróżnił, on wciąż jeszcze klęczał. Chociaż nic 
nie w iedział o religji i o Bogu oprócz oszczerstw , usłyszanych 
w domu, zrozum iał, źe znalazł to, czego szukał, to, co jego 
kolegom  i owej rodzinie przy choince daw ało  tak  wielkie 
szczęście i radość. I znow u przypom niał sobie słow a kolendy :

W śród  nocnej ciszy,

G łos się rozchodzi,

W stańcie  pasterze ,

Bóg się wam  rodzi.,,,.

T eraz  dopiero  zrozum iał, że tern czem ś jest Bóg, i że 
tylko On może mu dać szczęście, radość i spokój. Poraź p ier
wszy opanow ało  go w zruszenie, w oczach stanęły  mu łzy ża 
lu, radości i n iezm iernego szczęścia, i podczas gdy inni o trzy
mywali od rodziców  podarki, on otrzym ał da r najw iększy od 
sam ego Boskiego D zieciątka dar w iary i miłości Bożej.

Esjot kl. V.

D zia ł k rytyczn y
(pod redakc ją  Dżu - ja)

Dopiero w obecnym  numerze możemy umieścić „Dział krytyczny" gdyż 
w ubiegłym naw et na ten dział nie mogliśmy znaleźć miejsce. A więc ad rem I 
{jak to „niektórzy" koledzy mówią !)

Kol. Pankanin : „Skargą" odniósł Kolega niem ały sukces — winszuję I „M y"., 
później, „Jesień" — jUi  nieaktualna.

Kol. Załuczkow ski : „Zaduszny dzień" dobry tak samo jak i „Jesień”, szkoda 
tylko, że nie mogłem umieścić w zeszłym num erze, ale napraw dę „nie 
szło" 1 A więc w tece, bo dziś już nieaktualne.
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Kol, Rud. M ich.: .Śladem bohaterów " i „M yśli" słabe, ale już lepiej. „B udo
wa, dziw aczna forma, tre ść”. (R. O.) Proszę przypatryw ać się pilnie for
mie w ierszyków  drukow anych i w yciągnąć jakiś pożytek. Co do treści, 
czy kolega nie zna innych tem atów  ? Tak ich dużo !

Kol. „K apę” : ..K atedra W aw elska” — niezdecydow anie w formie i treści 
(R. O.) T rzeba się na coś zgodzić i zdecydow ać, albo na poezję, albo 
na prozę, ale rym ować prozę 7 ,,Jesień  — Z aduszki” także już dziś n ie
aktualne. Proszę dalej próbow ać !

Kol. ..G rzela” : ..M arzenia w Dzień Z aduszny” — nieudolne (R. O.) Szw an
kuje jeszcze rym ow anie. „Bóg - Dziecię" — słabe, uw ażać wciąż trzeba, 
by rym był dostosow any do treści, a nie odw rotnie. Kolega młody, nie 
zniechęcać się !

Kol. Szymoniak : ..W ypraw a narc ia rska” i ..Dzień Zaduszny" — niezły. J e 
dno już n ieak tualne, a drugie może później. Proszę bardzo dużo czytać 
i pisać w prost „pożerać” książki.

Kol. , .0 ’H arri” : ..Kocham ” i „Idą duchy” — gdyby tłum aczenie — to tak, ale 
tak — to nie ! Rym i iloczas. zw łaszcza to ostatnie I Dużo pisać !

Kol. Zieliński : ..Praca społeczna — społecznik” , idzie w bieżącym  numerze. 
O dpow iedz daje Koledze zaczepiony.

Kol. Nowak S t . : „Trutnie żyć n iew arci" — pójdzie później, dobrze 7 Tak m a
ło mamy teraz miejsca.

Kol. Hihahi Limpopo : „Mój w róg” — że też Kolega zaraz na początku swej 
„karjery  poetyck ie j” musi w ydaw ać swojego wroga, „Psina” — to na
praw dę biedna, ale ładna. Nowelka później,

Kol. P. Z. L. 1.: „E skadra śm ierci" — później.

Kol. Hihahi Limpopo : „H arcerski K rok” żwawy, dobrze w ypow iedziana myśl, 
lecz czy szczere ? Nie w yglądacie Kolego, na takiego „w czutego” m iło
śnika muzyki. „S łabe" (R. O.)

Kol. Litley Boy” : „Dola sieroca” — uczucia dużo, ale forma kalw aryska (R. P.) 
Proszę pracow ać, a napew no będzie coś.

Z obecnym  num erem  kończę moją karjerę na łam ach „Prom ienia” dzię
kując w szystkim  za w spółpracę.

K R O N I K A

Dnia 6, 7 i 8 październ ika obchodził G im nazjalny K lub 
Sportow y „V enetia” swój jubileusz 25-lecia p racy  sportow ej. 
Rozgrywki trw ały  przez wyżej w ym ienione dni. W  ogólnej 
punktacji „V en e tia” o trzym ała I. m iejsce uzyskując 121 pun
któw  — III. m iejsce Kalisz 1131/a punktów  i II. m iejsce Rydzy
na 118’Za punktów , W  niedzielę 8 październ ika odbyło się uro
czyste nabożeństw o, w którem  wzięli udział zaw odnicy i go
ście — „w enecjusze”. A  o godzinie 1 2 - te j  na akadem ji p rze 
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m aw iał pan D yrektor, pułkow nik G labisz i p rezes „V enetii” 
T. M ertka. Szczególnie przem ów ienie pułk. G labisza odzna
czało się żyw nością i barw nością. P re legen t z w erw ą i z ży
ciem p rzedstaw ił nam początk i i rozwój „V enetii” aż do ro 
ku 1915-go .

Byli członkow ie „V enetii” przybyli z zam iarem  rozeg ra
nia m eczu piłki nożnej z obecnem  pokoleniem  m iłośników  
tej gałęzi sportu. Do tego jednak  nie doszło z pow odu b ra 
ku czasu.

B iorąc rzecz ogółem m ożna pow iedzieć, że jubileusz 
„ w y p ad ł” dobrze.

—  O -

Dnia 21 i 2 2 -g o  odbyła się uroczysta  akadem ja ku czci 
250 rocznicy zw ycięstw a J a n a  Sobieskiego pod  W iedniem . 
U rządziła  ją „S traż P rzedn ia0 naszego gimnazjum. O degrano 
także sztukę p. t. : J a n  III. Sobieski kom pozycji p. prof. dr. 
J . Jach im ka, k tó ry  ją tak że  reżyserow ał.

—  O —

28 ubiegłego m iesiąca w yjechały  dwie grupy kolegów  : 
jedna z koszyków ką, siątków ką, tenisem  i piłką nożną do 
W ągrow ca, a druga do Poznan ia  na zjazd T. T. Z-tu. Obie 
grupy w róciły  zadow olone.

Tegoż sam ego dnia odbyła się akadem ja  czeska w S trze l
nicy M iejskiej, k tó rej celem  było dokonan ia  zbliżenia czesko- 
polskiego.

—  O —

2 b. m. ks. prof. harem . Lech Ziemski obchodził 20 - le- 
cie pracy  harcersk iej. Z tej okazji G rom ada S tarszych  H ar
cerzy (G. S. H.) w ydała „Jed n o d n ió w k ę11, w której zosta ła  
skreślona historja  h arcerstw a  ostrow skiego i p racy  ks. Ju b i
lata. Z tej sam ej okazji G. S. H. w niedzielę 5 b. m. o go
dzinie 6 - te j urządziło  „W ieczornicę h a rce rsk ą”, na której 
w  zam kniętem  kole uczczono zasługi ks. prof. Ziemskiego.

—  O -

W  w yniku konkursu ogłoszonego przez L. O. P. P. p ie r
w szą nagrodę otrzym ał kol. O żegow ski, drugą Rajski.

-  O  -
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U roczystości ju b ileu szow e  
z racji 25 - lec ia  istn ien ia  „V eń etii”.

Punktem  kulm inacyjnym  uroczystości jubileuszow ych 
„V enetii" była akadem ja  w auli G im nazjum  o godz. 12 - tej- 
P op rzedz iła  ją m sza św ięta, odpraw iona na in tencję O rgani
zacji p rzez Ks, prof. Ziemskiego. W  akadem ji wzięli udział 
rep rezen tanci w ładz państw ow ych, m iejskich, szkolnych, ko 
ścielnych, w ojskow ych, delegacje  klubów  sportow ych, liczni 
goście i m łodzież gim nazjalna.

Zagaił ją im ieniem  K om itetu Jubileuszow ego p. Józef 
M ertka, w itając p. dyr. gimn. Czechow skiego, p. pułk. Gla- 
bisza, p rzew odniczącego  Polskiego K om itetu Olimpijskiego, 
p. star. dr. E kkerta , p. burm . Cegiełkę, p. pułk. W alczaka, 
dow ódcę 60 pułku piechoty , grono profesorskie, delegatów  
bratn ich  stow arzyszeń  sportow ych, gości i m łodzież. P odk re
śliwszy w ażność obchodzonej uroczystości, złożył gorące p o 
dziękow anie w ładzom  i tym wszystkim , k tórzy  w organizacji 
jubileuszu w spółdziałali, podnosząc specjalne zasługi w tym 
względzie p. dyr. gimn. Czechow skiego, p. przew odniczącego 
Pow. Kom. W. F. i P. W. star. dr. E k k e rta  i p. pułk. W al
czaka. N astępnie w ezw ał obecnych do uczczenia przez po
w stanie zm arłych członków  a m ianow ic ie : śp. I. C iążyńskie- 
go, A. M arczew skiego, St, M ierzejew skiego, W. K onarsk ie
go, G óreckiego, U rban iaka , B artkow iaka, K ow alczyka, M ar
tena, K oniecznego, Szew ca, K am ińskiego, P łończaka i Sza- 
rzyńskiego. W  końcu wygłosił przem ów ienie pow italne.

Po  nim zabra ł głos p. dyr. gimn. Czechow ski, k tó ry  pod 
kreślił obecną działalność „V enetii", jej n iew ątp liw e zasługi 
około obrony in teresów  jej m łodzieży polskiej gim nazjalnej 
i jej znaczenie na tle historji gimnazjum.

■ P . pułk. G labisz, jeden  z tw órców  Koła, podzielił się 
z obecnym i n iezm iernie ciekaw em i w iadom ościam i dotyczą- 
cemi dziejów  prahistorycznych  „V enetii”.

O becny prezes T ow arzystw a, Kol. T adeusz M ertka, 
p rzedstaw ił w swem  przem ów ieniu  w skrzeszenie „V enetii” 
w 1921 r. i dał krótki pogląd na jej p racę i politykę sp o r
tow ą.

O kolicznościow o przem ów ił jeszczo p. A. J. Piechocki, 
b. prezes Koła, poczem  jako osta tn i wygłosił przem ów ienie 
pan  s ta ro s ta  dr. E kkert, w k tórem  w yraził słow a podziw u 
i uznania dla ducha patrio tycznego  Jub ila tk i i złożył jak naj
lepsze życzenia na przyszłość.

A kadem ję zakończył uroczysty m om ent w ręczen ia  dy 



Nr. 4 P R O M I E Ń 30

plom ów honorow ych tym w szystkim  członkom , k tórzy dobrze 
zasłużyli się około O rganizacji. A ktu  w ręczenia  imieniem za
rządu  „V enetii" dokonał jej prezes, kol. T adeusz M ertka.

Dyplom p rezesa  honorow ego Koła w dow ód specjalnych 
zasług otrzym ał p. pułkow nik K azim ierz G labisz. Dyplom y 
członków  honorow ych otrzym ali pp. :

P r e z e s  h o n o r o w y  :
Ppłk. dypl. K azim ierz G labisz

C z ło n k o w ie  h o n o r o w i
1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

10.
11.
12.
13.
14.
15.
16.
17.
18.
19.
20. 
21.

Brykczyński Rom an 22.
śp. Ciążyński Ignacy 23. 
Mjr. Chylew ski Ja n  24.
Prof. C hrzanow ski Bogdan 25. 
C zarnecki W ładysław  26. 
Mjr. D om agała T adeusz 27. 
D om agała W ojciech 28.
M ec. E rte l T adeusz 29.
Ppłk. E rtel Zygm unt 30. 
Dr. G raffstein W łodzim ierz 31. 
Dyr. Gimn. Irżabek  Zygm. 32. 
Jankow sk i F lorjan  33.
M ar. Kalwiński K azim ierz 34. 
K arasiński T adeusz 35.
śp. K onarski W acław  36. 
K ucharczyk Leon 37.
M ec. K w iatkow ski F ranc. 38. 
Laskow ski Zbigniew  39.
śp. M arczew ski A leksy  40. 
M ertka Józef 41.
śp. M ierzejew ski S tefan 42.

M ierzw iak Jan
M ierzw iak W ładysław  
Dr. M ikołajczyk Tom asz 
M oskau A ntoni 
M rów czyński Bogdan 
Ofierzyński K onrad 
Mgr. P iechocki Albin Jacek  
Sędzia  P ieczyński Józef 
Inż. Piliński Kazim ierz 
M ec. Podejm a Franciszek  
P rauziński Leon 
Dr. Rem elski F ranciszek  
M ec. Scheitza Józef 
Prof. S tankow ski Antoni 
S trzelczyk M arjan 
Dr. Szmaj Stefan 
T alarczyk  Rom an 
M ec. W ierusz Ignacy 
M ec. W inkow ski H enryk 
Zydorow icz Feliks 
Ks. prof. Ziemski Lech

Podniosłą uroczystość zam knął p. Józef M ertka  trzy
krotnym  okrzykiem  na cześć N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Polskiej i ostrow skiej „A lm a M a te r”.

G. K. S. „Y enetia".
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Ż y c ie o r g a n i z a c y j n e

S e k c ja  E u c h a r y s ty c z n o  - m isy jn a .
Dnia 9. XI, 33 r. o godz. 3-ciej odbyło się trzecie z kolei zebranie kó ł

ka Eucharystyczno - misyjnego- Po odczytaniu spraw ozdania z ostatniego ze
brania kol. W ileński odczytał referat p. t. ..Eucharystia w życiu św. S tanisła
wa Kostki '. Dyskusja nad powyższym referatem  słabo się rozw inęła. Po zam
knięciu dyskusji kol. prezes odczytał ustęp z Cyklu misyjnego pt. ..Polska mi
sja zagranicą". W wolnyęh głosach uchw alono w ysłać na misje 2 zł. N astęp
nie kol. prezes zam knął zebranie trw ające 50‘ hasłem  i modlitwą. Na zeb ra
niu było obecnych 10 nieob. 3 uspraw. oraz 1 gość.

S p r a w o z d a n ie  S o d a lic j i  M a r ja ń sk ie j.
Dnia 27. X. 33 r, o godzinie 15 - tej odbyło się w Św ietlicy m iesięczne 

zebranie Sodalicji M arjańskiej. Na w stępie odpow iedział ks. M oderator na py
tanie nadesłane do Skrzynki sodalicyjnej. Po spraw dzeniu obecności odczy
tał kol. Fr. Zieliński re f e ra t : „Sodalis a szkoła", nad którym rozw inęła się oży
wiona dyskusja. Zebranie trw ało 70 minut. O becnych 80 proc.

Dnia 17 listopada br. odbyło się miesięczne zebranie. Sodalicji M arjań
skiej. na którym  kol. abit A ndrzej Zborow ski w ygłosił refera t p. t. Św. Śta- 
nisław Kostka wzorem dla nas. Dyskusja rozw inęłą się.

R edaktor ma g łos.
Po raz pierw szy i po raz ostatni zarazem  odzywam się na tern miej

scu. Po raz pierwszy, bo dopiero w obecnym  num erze znalazło się trochę 
miejsca dla redaktora, (co jest nieom ylnem  znakiem, że poziom ..P rom ienia1 
coraz bardziej się podnosi, mimo protestów  i zaprzeczeń niektórych kolegów, 
k tórzyby ,,Prom ień" najchętniej widzieli pod swojemi stop am i!!!) a p o ra ź  
ostatni, poniew aż „zm ierzch" mej kadencji już się zbliża.

No ale dość na tem. O becnie kilka komunikatów. Otóż w tych dniach, 
redak to r „K ącika Harcerskiego,, — „W ielki W ąż", złożył na moje ręce ustną 
prośbę o zwolnienie go z jego obow iązków  i w ycofanie „Kącika Harcerskiego**. 
Prośbę swą, redak tor wyżej wym ienionego działu, umotywow ał naw ałem  pracy. 
Prośbę uwzględniłem, dymisji udzieliłem  i już z obecnego num eru. „Kącik H ar
cerski" wycofałem.

Udzieliłem także dymisji redakt. „Działu krytycznego" — „Dżu - jowi“. 
O becnie czuję się zobow iązany podzięk, kol. kol. : Serw ańskiem u, Bielskiem u. 
Zielińskiemu, Pankaninow i, Szwabie, Żborowskiem u, Załuczkow skiem u. P ie
czyńskiemu, Staw ow em u, Szym oniakowi i M ichalikowi R. za w spółpracę ze 
mną, za to. że okazali tyle zrozum ienia dla mozolnej i żmudnej p racy red a 
gowania „Prom ienia".

A przyszłem u naczelnem u redaktorow i życzę, by był w prost zasypy
wany artykułam i, by się niem i dusił i dław ił, by z pod góry tychże nie mógł 
się w ygrzebać. Niech „Prom ień" pozyskuje coraz w iększą sławę i uznanie, 
niech ma setki i tysiące czytelników  i czytelniczek i niech poziom jego z mie
siąca na miesiąc stale się podnosi, by mógł kiedyś osiągnąć szczytów  ideału 
pisem ka m łodzieży, tak upragnionych przez w szystkich dotychczasow ych re 
daktorów .

Józef Rajski
Redaktor naczelny.
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T R E Ś Ć  nr. 4.
1. G w ia z d k a .
2 P r a h is to r ja  G im n a z ja ln e g o  

„ V e n e t ia u.
K o ła  S p o r to w e g o

3. P ra c a  s p o łe c z n a — s p o łe c z n ik
4. H is t o r ja  m u z y k i  p o ls k ie j .
5. N a  m a r g in e s ie  a r t y k u łu  k o l . Z ie l iń s k ie g o .
6 . B o ż e  N a r o d z e n ie .
7. H a r c e r s k i  k r o k .
8. P rz e b u d z e n ie .
9. P s in a .

10 . W  g w ia z d k o w y m  k a le jd o s k o p ie .
11 . W i l j a .
12. D z ia ł  k r y t y c z n y .
13. K r o n ik a .
14. U ro c z y s to ś c i ju b i le u s z o w e  z r a c j i  2 5 - le c ia  is t -

n ie n ia  „ V e n e t i i ” .
15 . Ż y c ie  o r g a n iz a c y jn e .

16 . R e d a k t o r  m a  g ło s .

-------------------------------------- ---  s

C z c io n k a m i i d r u k ie m  „ D r u k a r n i  P o w s z e c h n e j*1 
J . B ą k  & R . G ó rs k i w  O s t r o w ie ,  u l. K a l is k a  3 1 a .
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W y k o n u ją  w s z e lk ie  d ru k i ja k  i

i

b roszu ry, a fisze , u lotk i, form u larze,
zap roszen ia , b ile ty  w izy tow e, ko*
p erty , Datow niki, rachunki, le g ity 
m acje, w sze lk ie  druki h an dlow e, 

- k u p ieck ie  i d la urzędów  - ■
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W ykonuje s ię  druki w ie lok o lorow e. 

D ostaw a szy b k a ! — W yk on an ie so lid n e 1 

— — C eny n is k ie ! — —

■
i

II
Zakład Malarski

Artystyczno-Dekoracyjny

W ykonuję i 
w s z e lk ie  p ra c e

w  z a k re s  m a la rs tw a  
w c h o d zą c e .

B B H B H B H H H B H B S

Rzepa Sylwester O strów -K rępa
|  |  ul. Grabowska 11 a.
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